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iejednokrotnie spotykam s i ę z op i n i ą, 

iż sóweczka jest dlaobserwatorów pta­nków s ową niemal m i t ycz ną , spotkanie 
z k tórą , zwłaszcza to pierwsze, musi 
wiązać s ię z niezwyk łym p rzeżyciem . 

Nieimponuje rozmiarami jakc hoćby puchacz, 
nie jest tak gło ś n a jak puszczyk zwyczajny, 
agresywnajak puszczyk uralskiczy barwnajak 
płomykówka . Można rzec - kolejny, szary pta­
szek nakrajowej liśc ie. Są jednak cechy, które 
s p rawi a j ą . i ż jest wyj ą tkowa i niestanowi o tym 
bynajmniej jej prezencja, c ho ć frontalnie 
osadzonecytrynowe oczyoraz żó łty dziób po­
n iże j ich linii nad aj ą .r warzy" sóweczki sympa­
tycznego, ludzkiego wyrazu. 

Występowanie 
Sóweczka (Glaucidium passerin umi wy. 

stępuje gł ó wn ie w zwanym pasie sze ro kośc i 

600-1000 km, który Ciągn ie s i ę od Skaodyna­
wii przez wschod n ią Syb er ię do Sachalina, 
M and żurii i p ólnocno-wschodnich Chin. Od· 
pryski odgł ównego zas ięgu spotykamynapo­

łudni e od tej granicy w górach, a rzadziej na 
ni żu Europy Ś rodkowej i Zachodniej, z w i ęk ­

szymi plamami rozmieszczonymi w Alpach 
i Karpatach. Wcałym zas ięgu silnieuza l eżn i o­

na jest od drzew iglastych, g łówn ie świerka 

i jod ł y, Praktycznienie przekracza ichzasi ę gu, 

zarówno w sensie geograficznym, jak i piono­
wym (wgórach), 

WPolsce wyst ę puje na rub ie ż ac h wschod­
nich i po łudni owyc h . j edynie popu lacja bia­
łow i e s ka znajduje s ię w obszarze g łów n e go 

arealu. Pozostale, równie liczne populacje 
sóweczki z poludniaPolski - z Karpat, Sude­
tów oraz ich przedgórzy i sąs iad ujących 

z nimi borów, są izolowane przestrzennie 
od głównego zas i ęgu dość szerokim pasmem 
.bezsóweczkowym". 

j ak się wydaje historia tej sowy w naszym 
kraju zatoczy ła duże koło . Pod koniecXIXwie­
ku Taczanowski uważaj j ą za pospo l i tą , ale nie­
licz ną . Być może mylono ją wtedy z podobną , 

ale liczniejszą pójdźk ą , W 1972 roku prof. Lu ­
dwik Tomiało j ć s um u j ąc wiedzę na jej temat, 

móg ł okreś l ić liczeb ność sóweczki w kraju 
na 100·120 par l ęgowych. Obecnie, po 30 la­
tach,szacunki bazuj ąc e narozpoznaniusytuacji 
IV terenie mówią j uż o 2-3-krotnym wzrośc i e 

li cz eb ności do 250-300 par, a i to wydaje s i ę 

oceną zaniżoną . j ak wynikaz długoletn i ch ba ­
da ń ornitologów niemieckich, u podstaw 
wzrostu liczebn ośc i tej sowy w Europie Jeży 

polepszenie się środow i sk lęgowych , aw kon­
sekwencji zwięk s z enie bazy pokarmowej 
i sukcesu rozrodczego, 

Wędrująca czy osiadła? 
j eszcze do niedawna twierdzono, pośred­

nio na podstawie pozornie ma ł ej mob i l ności 

tej sOW)', że areał sóweczki w tejcz ęści Europy 
nastale uk sz tałtował niemal wy łąc zn ie klimat. 
Zepchn ię t a przez pogarsza j ące się warunki, 
część ptaków miała pozos tać tu po ostatnich 
zlodowaceniach, by dopiero kilka tys ięcy lat 
temuzetknąć s i ę po raz pierwszy z przyby ł ym 

z po łu d n ia człow i ekiem . To zbyt krótki czas, 
aby za kod ować przed nim strach, zwłaszc z a. 

że była mu obojętn a , nie będ ąc na li ście kon­
kurentó wo pokarm lubcennej zdobyczy. Mię ­

dzy innymi d z ięki temu wła ś n i e jest tak 
wd z ię cznym obiektem doobserwacji. 
Całoroc zne spotkaniaptakóww tym samym 

terenie mogą sugerować , i ż do wędrowców 

nie na l eży. Z drugiej strony sóweczki widuje 
s i ę nierzadko daleko poza stał ym area łem , lub 
w nietypowych ś rod ow i s kac h : wpadaj ą w roz­



szawone wzdtuz wvbrze ż a sieci w ramach 
dzahnia...-\kcji Bał rvc kiej, za la tu ją na przed­
rn ieścia dużv ch miast (obserwacjewostatnlch 
h,:'.ch z Pragi CZ I' Wrocław i a) , oraz w zadrze­
wienia śr ódpo l n e . gdzie z pewnośc ią nie 
gniazdu j ą . OdkrywaSIę te ż duże populacje l ę ­

gOI':e I'. rejonach, gdzie nigdy wcześ niej nie 
bvtv nawet widziane, jak cho ćby IV Borach 
Dolnoś l ąs kJch . O niewątp l iwym wzroście liczeb­
no ś ci możemy mówić IV przypadku Karkono­
szv Fakt, że nau czyliśmy się j ą skutecznie] 
wvszuk iwać jest niewys ra rcz a j ącym argumen­
rem przemawia j ąc ym za tezą , iż dopiero teraz 
odkrywamy to, coprzyroda przed nami do rej 
pory s krywa ł a . 

Informacji o dalekodystansowych przelo­
tach mamy jak na lekarstwo. Sóweczka ma 
wviątkowo suroopierzonyskok i palce, które 
dodatkowo u s iedzącego ptaka są skryte 
II nogawicach. Dlatego zobaczenie obrączk i 

u [ej sowy jest praktyczn ie n iemożliwe , nie 
mówi ąc j uż o jej odczytaniu. Dysponujemy 
[edynle in formacj ą , i ż ptak z o br ą czką poko­
nał maksyma l ną od l egłość 250 kilometrów 
Wiele przemawia za rym, iż nierzadko poko­
n u j ą Baltyk. Większa niż p rzypuszcz a l iśmy 

m obiln o ś ć gatunku jest faktem - choć być 

może dotyczy to tylko niektórych popu lacji. 
Wiemy, że w i ększoś ć pó łnocny ch gatunków 
sów na regularne wahania nornikowatych 
odpowiada węd rów ką na poł ud n i e , która 

od czasu do czasu przybiera formę inwazji, 
jak to m ia ło miejsce c h oćby osramiej zimy. 
A jak w takim wypadku reaguje sóweczka, 
która równ i eż poluje na drobne ssaki?Część 

ptaków migruje, c z ęść natomiast, zamiast 
zm ien iać restauracje,zaczynai n teresowa ć s i ę 

i n n ą o fe rtą z kany dań .. . 

Mała , ale nie bezradna 
Duża plas tyczność wwyborze pokarmu jest 

c ec hą gatunkówosiadłych . Do rej pory w die­
ciesóweczki zanotowano75gatunków ptaków 
i 26 ssaków.Wwarun kachpolskich oko ł o 70% 
pokarmu sóweczki wsezonie l ęgowym srano­
wią drobne ptaki, z z i ębą i sikorami na czele. 
Może się to jednak mocno zmien iać , za l eżn i e 

od dos t ę pnośo pożywien i a, porydnia i roku, 
pogody, indywidualnych preferencji itp. Wzi­
mie mogą dominować ssaki, c hoć rolaptak ów 
w rym czasie jest równie ważna . Przy wa­
dze 80 g samicy i 65 g samca, ś redn i cięża r 

chwytanychofiar sranowi o ko ło 30%wagi cia­
Ja sóweczki. Nie gardzi ona zarówno dro bną 

ryjówk ą ma lutk ą czy mysikrólikiem, jak 
i znacznie więk szymi od niej ptakami: kosem, 
paszkotemczy dzię ci ołem d użym . 

Z rym ostatnim wiążą sówecz kę zresztą 

ciekawe relacje. Sowa ta gniazduje w dziu­
plach o ś red n i cy ok. 4,5 cm, w rym g łów ni e 

drążon yc h przez tego najpospolitszego 
z dzię ci oł ów. Iuta]niezagrozi jej kuna, która 

Mniejszemu samcowi dużo większą trudność 

sprawia transport ofiar. Ztego powodu 
zdobycz przedtem częściowo zjada. 
Fot. Romuald Mikusek 
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Pisklęta po wylocie t rzymają się razem, kryjąc się wwysokich partiach koron drzew. Zaniepo­
kojone ukazują niewidoczne zazwyczaj "uszy" . Fot. Adam Wajrak 

nie przec iśn ie się przez tak m ał y otwór. Po­
n i eważ dzięc i oł czasami za jmuje dziu plę , 

którą wy kuł w poprzednich latach, mogą 

o nią konk u rowa ć z sóweczk ą . Sóweczkasra­
nowi zagroże ni e nie tylko dla piskl ą t d z ię ci o­

ła , ale i ptaków dorosłych , ten za ś na pewno 
nie pogardzi pi s klęt ami sowy oraz ofiarami 
gromadzonymi przez n ią w s p iżarniac h . S tąd 

ich spotkania to ciąg le pasmo niepokojów 
i potyczek. Nie powinno p rzec ież do nich 
dochocl zi ć c zę sto , skoro sowy prowadz ą 

nocny tryb życi a . Ale niesóweczka. 
Budowa oka zmusza ją do poszukiwania 

pokarmu za dnia, za to clużo lepsze widzenie 
barw pomaga wy k rywać ptaki i ich gniazda 
w gęs tych koronach drzew. Szczególnie sku­
teczna jest w półm roku . W roclzimej tajdze, 
kiedy w sezonie lęgo wym sło ń ce tylko nie­
znacznieskrywa się za horyzontem, szczyt ak­
tywnośc i sóweczki przypacla międ zy 23 a 1 
w nocy. Na dziennej a ktywnośc i wygrywa do­

datkowo, gcly dni są długie zaś noce krótkie 
i to wtedy, gdypotrzebuje najwięc ej pokarmu 
dlasiebie i p i sk l ąt. 

Czy zatem warto by ć sową a k tywną 

w dz ień ? Dlanajmniejszej sowy jest to sposób 
na unik n i ęc i e za grożen ia za strony w ię ksz ych 

krewniaków, którzy na pewno nieodpu śc ili br 

sobie zapo lowania na n ią pod o sło n ą nocv 
Czasami mimo to staje się ich ofiarą . Naj cię ż­

szą p róbę przechodzi sóweczkawzimie. Gru­
ba warstwa śn iegu sprawia, że drobne ssaki 
s ta j ą się mniej d ostępne, zaś krótkie dni nie 
pozwalają po l ować zbyt dłu g o. Uganiasię wre­
cly za drobnymi ptakami, które w tym czasie 
przemieszcz a j ą się w małyc h stadkach, przez 
cozwi e lokrotniają czujność na wszelkie zagro­
ż en ia . je ś li wykryją sowę , wszczynają ogromny 
harmider- sóweczka wie, że w tejokolicy ju ż 

nie zapoluje. Wyjątkowo wysoki sukces roz­
rodczy równoważony jest prawdopodobnie 
w tym czasie wię kszą ś m i e rte l nością . Iagod­
niejsze zimy spr zyja ją przeżywaln o ś ci i to być 

moż e jest kolejną przyczyną obecnego wzro­
stu l iczeb nośc i sóweczki. 

Bez wąt pienia jest to bardzo inteligentny 
d rapieżn ik, o czym mogłem się niejednokrot­
nie przekonać . Częśc i e j były to oclczucia, ale 
równiesilne,amoż e silniejsze n iż zebrane do­
wody empiryczne. Żeby nie być posądzonym 

o tryw ialnoś ć i antropomorfizm, lepiej przyta­
czać je w kuluarach. Z pewnośc ią dowodem 
na to jest fakt gromadzenia nadmiaru ofiar 
w spiżarniach . U ni eza l eżnia ją one sówecz kę 

od chwilowego niedoboru pokarmu, zwłasz ­

czapodczas nag łego za łaman i a pogody 
Wzimiegromadziona po ki lkad zies i ąt ofiar 

w jednej dziupli czy skrzynce lęgowej, za ś 

w sezonie l ęgowym zdobycz sklada poledyn­
czo, zwykle między gęstymi gałęziam i wyso­
kich św i erków. Wtakich odkrytych spiżarniac h 

może znajdow a ć się w tym samym czasie 
do kilkunastu ofiar rozmieszczonych w pro­
mieniu clo 50 metrów ocl drzewa lęgo wego . 

Wszystkie miejsca sowa ta bezbłęd n i e zapa­
miętuj e i wraca do nich po kilku godzinach 
lub dniach. Parni ętam sytuację, gdy l eżącą 

Zadarty ogon z charakterystycznymi, białymi p rążkami, możemy zobaczyć u sóweczki 
jedynie w momentach dużej ekscytacji. Fot. Adam Waj rak 



na ziemi międ zy korzeniami o fi a rę wz iąłem 

za jedną z tych , które - niedostatecznie umo­
cowane - czasami s padają. Polo ż yle rn j ą 

na złama nym kikucie pnia, s kąd samica jesz­
cze tego samego dnia ją zabrała . J a k ież było 

moje zdziwienie, gdy po dwóch kolejnych 
dniach zoba czyłem sam i cę , która nagle zlecia­
ła na ziemię , dok ładnie w to miejsce mi ędzy 

korzeniami, bezskutecznie s zukając z łożo n e j 

tu "nacz arną godz inę" zdobyczy.. 

Rozmnażanie 
Okresgodowy u sóweczki trwa zwykleprzez 

calI' marzec i kwiecień . \'1/ tym okresie samiec 
broni dość dużego jak na tak ma łą sowę teryto­
rium, które obejmuje 1-2 km2 Prócz tegowabi 
sam i cę, prezentule potencjalne dziuple, kopu­
luje. Niemniej od niego ruchliwa samica 
podkoniec tego okresuzdniana dz ień staje si ę 

bardziej osowiał a i wię kszo ść czasu spęd za wsą­

siedztwiedziupli.Nie tracą c energii na poszuki­
waniepokarmuzdaje si ę na partnera, przez któ­
regozaczyna b yć intensywnie karmiona. 

\'1/ końcu , w drugiej po łow i e kwietnia, só­
weczka znosi co 1·2 dni po jednym jaju. 
\Y/ zniesieniu znajdziemy ich 3-7. Przecię tny 

l ęg składający się z 5 jaj tO ogromne o bc iąże­

nie dla samicy, gdyż ł ączna ich masa stanowi 
znacznie ponad połowę cięża ru ciała sówecz­
ki. Przyk ła dowo u płom ykówk i to 30%, pusz­
czyka - 20%, adla puchaczajuż tylko 5%, Ko­
lejne dwa mie siące samica ju ż tylko opiekuje 
się l ęg i em : wysiaduje jaja, ogrzewai karmi pi­
s klęta ofiarami przynoszonymi przez samca, 
gromadzi nadmiar ofiari broni ichprzed rabu­
siami. Od momentuwyklucia s i ę piskl ą t utrzy­
muje też dziup l ę w czysto ści, wyrzucając 

pod drzewo za legające dno pióra, sie rść , 

próchno i grudki kału , 

Niektórym samicom trafia się na tyle nie­
poradny partner, że nie przynosiwys ta rcza j ą­

cej i lośc i pokarmu. \'I/tedyjest zmuszona po­
l owa ć na równ i znim, \XI końc u potak d użym 

Ciasne wejście do dziupli i zgromadzona wokół 

piór w czystości. Fot. Grzegorz leśniewski 

wysilku , wkrótce po wylocie pis k l ą t, musi 
uzupe łni ć zapasy energiii wymien ić zniszczo­
ne pióra . Opieka nad młod ym i spada wtedy 
w ca łości nasamca. P i sk l ę t a mocno różnią s ię 

od swoich rodziców a nawet międ zy sobą . 

Cechuje je ciemne upierzenie, u niektórych 
nawet cza rne, oraz o bec ność charaktery­
stycznie rozmieszczonych wokó ł dzioba bia­
łych znaków, które w ciemnej dziupli poma­
gaj ą samicy precyzyjnie podawa ć rozdzielany 
pokarm. Po opuszczeniu dziupli od razu 
świe tnie l a ta j ą . 

Pisklęta , znacznie ostrożniejsze od rodziców, pokazują się w otworze dziupli na krótko 
przed wylotem. Fot. Adam Wajrak 

niego żywica utrudniają samicy utrzymanie 

\'1/ jesieni młod zież przegan iana jest z tery­
toriów rodziców i koczuje po okolicy, wy j ątko­

wo za puszczając się dalej. J uż w na stęp nym 

roku m łod e ptaki mogą przys tą p i ć do l ęg u , 

Ciekawos t ką jest, że w niewoli doj rzewają one 
ju ż po 4-') mies iąc ach. Sóweczka charaktery' 
zuje s ię tzw. monogam ią sezonową , mimo tO 

te same pary mogą u trzymywać w i ęzi przez 
wiele lat, pozos ta j ąc wierne nie tyle sobie, ile 
temu samemu terytoriumcZ)' dziupli. 

Sóweczka, tak jak i pozos ta łe SOI"\')', objęta 

jest prawnie ochroną gatunkową. Na terenie 
kraju tylko w Górach Stoiowych w o bręb ie sta­
nowisk l ęgowych tworzone są strefy ochronne 
o promieniu 50 m, gdzie nie prowadzi s ię żad ­

nych prac. Mo żn a je tworzyć w oparciu o we· 
wn ętrzne porozumienia z zarządcą terenu. 
Strefachroni nie tylko same drzewoz dziuplą , 

ale ta kże wszelkiposusz, będący i d ea l ną podsta­
wą pod spiża rn i e, oraz dodatkowe dziuple, 
któremogą być wykorzystywane np. jakonocie­
gownie czy stoł ó wk i . Mimo poprawy sytuacji 
sóweczki wostatnichlatach,wartojej pomagać , 

gdyż nie wiemy jak na p rawd ę pOlOCZą s ię jej 
dalszelosy. Prawdopodobnie nie takszybko ten 
gatunek sO"'Yzniknie z listyw Polskiej Czerwo­
nej Ksi ędze Zwie rząt. ~ 

Romuald Mikusek 
Park Narodowy Gór Stalowych 
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